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REDAKCJA, otwarta codziennie prócz świąt i. niedziel od godziny 12 do 2 po południu. ..........=
ADMINISTRACJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 9 do 3 po południu.

Adres Redakcji i Adininlsdrarji: aiica S^uheiska Hr. &8.

Komunikat austriacki.
Wiedeń. Urzędowo g b. m. Na froncie rosyjskim i bałkańskim bez zmiany.
Na froncie Włoskim: Miejscamy ożywiony ogień atmatni. Zresztą nie było 

ważniejszych walk.
Wiedeń. Urzędowo to b, m. Na francia rosyjskim i bałkańskim: Bez 

zmiariy.
Na froncie włoskim: W goryckiem artyleria nieprzyjacielska ostrzeliwała 

miejscowości poza naszym frontem. Jeden samolot Caproniego zniszczony został 
ogniem naszych dział w pobliżu Lucinico podczas lądowania. Na reszcie frontu 
trwały zwykłe walki armatnie. W dolinie Sugany Włosi wzniecili pożar pociska­
mi w Caldonarro. Na Rivę lotnicy nieprzyjacielscy rzucili bomby. Na drodze 
Tonale udało się przeciwnikowi zająć niektóre przednie rowy na południe od 
Spetone.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 9 b. m. Położenie na wszystkich frontach na ogół nie­

zmienione.

Podstępy Francuzów.
Berlin. (B. K.) Według doniesioń 

pism tutejszych w czasie walk na wzgó­
rzu termitowern zaszedł następujący 
wypadek. Załoga francuska pierwszej 
linji podniosła ręce na znak poddania 
się. Kiedy Niemcy zbiżyli się do 
rowu, Francuzi podjęli błyskawicznie 
porzucone karabiny i poczęli strzelać. 
Poraź pierwszy zapewne użył nieprzy­
jaciel takiego podstępnego sposobu. 
To złamanie lojalności drogo natural­
nie kosztowało Francuzów.

Nacisk Angji na Holandję.
Zurych. „Neue Ziiricher Ztg* dono­

si, że w Ilolandji spodziewają się ulti­
matum angielskiego, którem Anglja 
zażąda zamknięcia granicy holender­
skiej od strony Niemiec. Ma to nastą­
pić niezadługo, łącz Holandja z pe­
wnością odmówi tomu żądaniu.

Z parlamentu holenderskiego.
Haga. Na życzenie różnych człon­

ków pierwszej Izby zwołana ona zo­
stała na wtorek i wezwie rząd, aby 
udzielił jej tych samych informacji, 
jakie dał na taj nem posiedzeniu dru­
giej Izby.

Niebezpieczne morze.
Londyn. (B. K.) Rząd holenderski 

zawiadomił rząd angielski, że przejazd 
przez morze Północno jest tak niebez­
pieczny, żo nie może on podjąć się 
transportu niezdolnych do broni jeń­
ców angielskich, których wymiana roz­
poczęła się.

lie zyskali Niemcy pod Verdun.
Berlin. „Tagesanzeigtdr- donosi, że do 

1 kwietnia Niemcy zajęli dwa razy więcej 
terenu pod Verdun, niż Francuzi w Szarnpa- 
nji. Liczba jeńców wynosi przeszło 38000, 
liczba zdobytych dział 190.

Atak na rosyjską stację lotniczą.
Berlin. Urzędowo 9 b, m. Dnia 8 

b. m.-cztery hydroplany zaatakowały ro­
syjską stację lotniczą Papcnsholm pod 
Kijelkond na wyspie Oesel. Na stację 
rzucono 20 bomb. Z czterech nieprzy­
jacielskich samolotów,które podjęły obro­
nę, dwa zmuszone zostały do wylądo­
wania. Mimo gwałtownego ostrzeliwa­
nia samoloty nasze powróciły cało.

Rumunja i czwórporozumienie.
Bukareszt. „Courier de Salonique“ 

dowiaduje się z Rzymu, że spriymie- 
rzeni przyznali Rumunji prawo wzięcia 
udziału w przyszłych układach pokojo­
wych.

Zatarg hiszpańsko-angielski
Barcelona. Hiszpański prezydent mi­

nistrów postanowił przerwać żeglugę 
handlową z Anglją na tak długo, jak 
długo Niemcy’ utrzymywać będą bloka­
dę portów angielskich. Rządowi angiel­
skiemu nie podoba się to postanowienie 
i dlatego zapowiada użycie odpowied­
nich środków. Należy oczekiwać po­
ważnych zawikłań.

Anglicy bojkotują handel egipski.
Londyn. „London (lażette“ ogłasza 

nazwy 7-u firm nieprzyjacielskich w 
Egipcie, z któremi zakazano utrzymy­
wać stoauuki handlowe.

Asąuith ustępuje.
Rotterdam. Pisma londyńskie dono­

szą, że Asquith oświadczył, że ustąpi na 
wypadek zaprowadzenia powszechnego 
przymusu wojskowego.

Storpedowany.
Londyn (B. K.) B. Reutera donosi; 

Parowiec BZent“ ^storpedowany został 
przez niemiecką łódź podwodną, Zato­
nęło 5o ludzi z załogi, 9 zostało urato­
wanych.

Jak już donosiliśmy, b. poseł, do Du­
my, M. Łempicki, zamieścił w wiedeń­
skiej „N. Fr. Presse“ artykuł o mowie 
kanclerza niemieckiego. Interesujący 
artykuł podajeray poniżej w głównych 
ustępach.

„Mowa niemieckiego kanclerza Rze­
szy jest mową męża Btanu i myśliciela, 
którego wzrok obejmuje daleką przy­
szłość i który nie kieruje się tylko 
względami i życzeniami chwili. Mowa 
wzbudza siłę przekonania, świadomość 
celów i sprawiedliwości sprawy. Kon­
flikt obecny, którego ofiarą podają mi- 
Ijony egzystencji ludzkich, zdaniem 
kanclerza jest nie tylko wojna zdo­
bywczą i aneksyjną, lecz także krwa­
wym wysiłkiem celem wynalezienia 
nowych podstaw międzynarodowych 
i międzypaństwowych stosunków, aby 
utworzyć nową Europę, w której za­
panowałyby zasady sprawiedliwości. Boć 
konflikt obecny jest nieuniknionem 
logicznem następstwem trwałego po­
gwałcenia tych zasad, to jest natural­
nych, społecznych i narodowych praw, 
które dla normalnego rozwoju ludzko­
ści są równie ważne jak prawa przy­
rody.

Z takiego pojmowania wojny wyni­
kają jasno jej cele. Celem zapewnie­
nia trwałego pokoju w przyszłości po­
trzeba złamać rosyjskie tendencjo zdo­
bywcze i niedopuścić, aby Anglja wy­
łącznie panowała na morzu. Zadaniem 
państw centralnych jest zapobiedz tym 
dwom niebezpieczeństwom.

Jedynym środkiem do poskromieniu 
zachłanności Rosji jest wyswobodzenie 
narodów przez nią ciemiężonych, w 
pierwszym rzędzie narodu polskiego, 
posiadającego 'chwalebną przeszłość 
polityczną i rozporządzającego wiel- 
kiemi, do życia państwowego oiezbęd- 
nemi rezerwami. Sprawa polska musi 
być przez tę wojnę rozwiązana, ponie­
waż ciążyła ona nad Europą od chwili 
zniknięcia państwa polskiego. Jest 
ona jednym z celów tej wojny i ko­
niecznym warunkiem trwałego pokoju 
w przyszłości. Brama napadu, jaka 
roztworzyła się przed Rosją skutkiem 
podziału Polski, musi być zamknięta, 
inaczej bowiem nie będzie trwałego 
pokoju. Zapewnienie kanclerza, że 
państwa centralne rozwiążą wspólnie 
sprawę polską, daje Polakom gwaran 
cję, że to rozwiązanio dokona się zgo­
dnie z ich uzasadnionymi żywotnymi 
interesami. Austro-Węgry i Niemcy 
wspólnie prowadzą wojnę, wspólnie wy­
swobodziły ziemie polskie od Rosjan, 
wspólnie też rozwiążą sprawę polską. 
Wobec ścisłego stosunku obydwóch



GAZETA RADOMSKA. N2 78 N5 78 GAZETA R ADOMSKA 3

mocarstw jest oczywistem, źe rozwią­
zanie będzie także identyczne i że 
przeto rozwiązanie niemieckie nie mo­
że być inne, niż austrjackie. I to 
sprawia, że my Polacy, którzy nie tyl­
ko w przeszłości Austro-Węgier, ale 
także w całej konstrukcji obecnej mo- 
narchji widzimy niezrównane gwaran­
cję naszych celów, w oświadczeniu 
kanclerza niemieckiego widzimy pomy­
ślną zapowiedź. Wojna obecna wy­
kryła przed Europą niebezpieczeństwo, 
grożące jej od strony Rosji, a temsa- 
mem uznanie międzynarodowego zna 
czenia sprawy polskiej i konieczności 
uznania piawnopaństwowych i narodo­
wych praw Polakom.

Streszczam się: W mowie Bethma- 
na-Hollvega jest ważny historjosoficz- 
czny moment, będący następstwem 
filozoficznego traktowania rozgrywają­
cych się wydarzeń.

Koła historji nie można cofnąć 
wstecz. Takie oświadczenie miarodaj­
nego męża stauu, i to w chwili, kiedy 
narody ponoszą tak olbrzymie ofiary, 
wzbudza'nadzieję, że ofiary te nie zo­
stały poniesione na darmo. Nas Po­
laków interesuje przedewszystkiem u- 
stęp, dotyczący możliwości losów Pol­
ski. Ciekawe jest w tym względzie 
zestawienie trzech mów kanclerskich. 
W mowie z 19 sierpnia 1915 mówił 
Bethmann-Hollveg z uznaniem dla hi­
storycznej pracy kulturalnej narodu 
polskiego, jako obrońcy cywilizacji za­
chodniej na Wschodzie. Wyraził na­
dzieję, że zniknie w przyszłości nieza­
dowolenie między Polakami i Niemca­
mi. W mowie grudniowej wspomniał 
o staraniach zarządu niemieckiego ce­
lem wyleczenia ran zadanych nieszczę­
śliwemu narodowi 
wojnę. _
kanclerz wyraźuie, że sprawa polska 
musi być rozwiązana w porozumieniu 
z oboma państwami centralnemi. Wo­
bec takich oświadczeń i głębokiego 
filozoficznego charakteru poglądów po­
litycznych kanclerza, my Polacy mamy 
pełne prawo spodziewać się, że pro­
jektowane rozwiązanie sprawy polskiej 
pozostawać będzie w zgodzie z zasa­
dami sprawiedliwości i interesami 
państw centralnych, dla których resta­
uracja Polski będzie naturalnym ko­
niecznym czynnikiem.

Naród polski, świadomy historycznej 
konieczności oraz swych praw i obo­
wiązków, oczekuje ze spokojem dal­
szego rozwoju wypadków i bliższego 
określenia przez państwa centralne 
należnych form rozwiązania sprawy 
polskiej, gotów zawsze do ofiar, aby 
zdobyć sobie lepszą przyszłość.

polskiemu przez
W obecnej mowie powiada

O samorząd miejski.
Dowiadujemy się z wiarogodnego 

źródła, źe wśród grona poważnych oby­
wateli miasta naszego, powstał projekt 
przedstawienia władzom okupacyjnym 
memorjału wykazującego konieczność 
stworzenia instytucji samorządowych w 
postaci Rady miejskiej i Magistratu z 
wyborów. Inicjatorzy zajęci są przestu- 
djowaniem odnośnych projektów ordy­
nacji m Piotrkowa i świeżo wypracowa­
nego statutu stół. tn. Warszawy. — Nie 
wątpimy, że pożyteczna akcja ta, uzy­
ska poparcie miarodajnych czynników

P. II. Wiercieński zamieszcza w „Głosie 
lubelskim11 informuje o skonfiskowanych 
przez rząd rosyjski majątkach polskich. 
Informacje te podajemy w streszczeniu: 

Dzieje wewnętrzne Królestwa Polskiego 
po roku 1832, obok pozbawienia nas wie­
lu praw politycznych, zapisały liczne kon­
fiskaty majątków polskich, oddawanych 
następnie na własność osób innych naro­
dowości, jako nagrody na zasługi wzglę 
dem rządu rosyjskiego. Kosztem poży­
tecznych i drogich nam instytucji, kosztem 
dobrych synów ojczyzny, tworzono dobra 
dla działaczy rosyjskich, którzy w pamię­
ci narodu polskiego zapisali swe imię naj­
częściej krwawemi zgłoskami.

Tak po roku 1831 skonfiskowano dobra 
ks. Czartoryjskiemu, członkom rządu na­
rodowego, wodzom, oraz tym wszystkim 
wojskowym i cywilnym, którzy wyszli 
za granicę kraju, unosząc głowy, lub ra­
tując się od kajdan i Syberji; konfisko­
wano je i tym, którzy działalnością swoją 
patrystyczną narazili sią na karę zesłania, 
konfiskowano mienie klasztorów i ducho- 
wieństa katolickiego, a nawet instytucji 
kulturalnych i oświatowych. Skonfisko­
wane mienie przelewano na skarb, a na­
stępnie cesarze rozdawali dobra skonfisko­
wane faworyzowanym przez siebie ‘urzęd­
nikom i wojskowym rosyjskiego lub nie­
mieckiego pochodzenia, celem utrwalenia 
wśród krajowego ziemiaństwa żywiołu pra- 
womyślnego, za jaki uważali doświadczo­
nych w służbie rządowej przedstawicieli 
narodowości rosyjskiej i niemieckiej.

W tej to myśli po roku 1831, w cią­
gu lat kilkunastu obdarowano dobrami 
ziem8kieini 144 osób,—zaś po roku 1863 
zuów 158 osób, W tym drugim okresie 
obdarzono dodatkowo i tych jeszcze, któ­
rzy otrzymali donacje w pierszym okre­
sie,—jako inderanizację za straconą robo­
ciznę (wskutek uwłaszczenia włościan) 
Tym sposobem w granicach Królestwa 
Polskiego powstało 302 donacji, rozrzu­
conych po całym jego obszarze. Liczbę 
dóbr donacyjnych w każdej gubernji, ilość 
folwarków, wchodzących w skład tych 
dóbr, oraz ich przestrzeń w każdej guber-
nji z osobna, 

w gubernji
wskazuje poniższa tabelka.

i dóbr folwarków' morgów
Warszawskiej 32 77 58.642
Kaliskiej 41 98 67.308
Piotrkowskiej 41 114 71.520
Kieleckiej 35 153 68.713
Radomskiej 33 161 83.182
Płockiej 11 28 13.831
Łomżyńskiej 15 51 53.997
Suwalskiej 49 44 114.200
Siedleckiej 31 67 80.694
Lubelskiej 21 56 53.728
Ogółem w K P. 309 849 665.798

Przestrzeń gruntów donancyjnych sta­
nowi 8,6 proc, większej własności.

Na donacje te składa się ogółem 849 
folwarków i znaczne przestrzenie leśne, 
przedstawiające wartość około 266 miljo- 
nów rubli.

Dochód, jaki dobra nadane przynosić 
mają donatarjuszom, określony został w 
aktach nadawczych.— Według tych aktów 
dochód ten wynosi:

społecznych, w pierwszej zaś linji Magi­
stratu oraz Komitetu Obywatelskiego m. 
Radomia.

poniżej 1000 rb. w 79 majoratach
od 1000—2000 . - 70
od 2000-3000 „ - 20 n
od 3000-4000 „ - 46 r
od 4000—5000 „ - 9 n

Ogólny dochód donatarjuszów z dóbr, na­
danych im Królestwie Polskiem, wynosi 
506,189 rubli.

Dochód ten, skapitalizowany na 5 proc., 
odpowiada 10,123,780 rublom kapitału,— 
czyli takiej sumy wymaga ^spłacenie do­
chodów, przyznanych donatarjuszom Kró­
lestwa Polskiego.

Nadania, o których mówimy, miały na 
celu przeszczepienie na grunt Królestwa 
Polskiego ziemiaństwa rosyjskiego, a prze- 
dewszystkiem prawosławnego: stąd też 
dziedziczyć je mogli jedynie sukeesorowie 
wyznania prawosławnego.

W chwili obecnej wszystkie donacje, 
czyli majoraty, są własnością prawosław­
nych, uważanych tem samem przez władze 
państwowe za rodowitych Rosjan.

Krzywda, jaka się stała wy u łuszczonym, 
powinna być teraz wynagrodzona, a dobra, 
zabrane gwałtem i siłą, powinny być zwró­
cone prawym właścicielom, czy też ich 
spadkobiercom. Rząd rosyjski, jeżeli ze- 
chce utrzymać moc darowizn swoich ce- 
sarzów, może wynagrodzić donatarjuszów z 
własnych swoich środków, wyznaczając 
im rentę w wysokości, określonej ukazami 
donaeyjnemi.l

Trudno przewidzieć jak ukształtują się 
stosunki Królestwa Palskiego do Rosji; 
ale bez względu, jak się one ułożą, spo­
łeczeństwo polskie odezwać się musi już 
dzisiaj w sprawie odebranej mu . ziemi i 
upominać się o nią w imieniu pokrzyw­
dzonych.

Przypominać należy społeczeństwu na­
szemu, że w donacjach leży znaczny skarb 
narodowy, którego lekceważyć nie może- 
my, już to ze względu na jego wartość, 
wynoszącą setki miljonów rubli, już to ze . 
względu, źe dochody z tych dóbr powinny 
pozostawać na potrzeby kraju i jego mie­
szkańców. O ileby więc nie zaleźli się 
prawi spadkobiercy majątków, przez rząd 
rosyjski skonfiskowanych, — majątki te 
przejść winny na własność skarbu Króle 
stwa Polskiego, i posłużyć na odszkodo­
wanie prawych dziedziców za dobra skon­
fiskowane ich przodków, 
które rząd rosyjski 
posiadania których 
możliwą.

Tego domaga się 
wości historycznej.

, — te mianowicie, 
rosprzedał i restytucja 
byłaby obecnie nie-

poczucie spraw iedli-

' Coraz bliżej Verdunu.
Komunikat niemiecki z dnia 8 b. m. 

donosi o walkach pod Verdun: Na 
lewym brzegu Mozy wojska śląskie i 
bawarskie zdobyły dwa francuskie sil­
ne punkty oparcia. Na południe od 
Haucourt zajęły całą pozycję nieprzy­
jacielską na „wzgórzu termitowem" 
szerokości przeszło 2 kim. Kontratak 
francuski rozbił się w zupełności. Na­
sze straty są nieznacznie; straty nie­
przyjaciela, zwłaszcza skutkiem pod­
stępnego zachowania się niektórych 
oddziałów, nadzwyczaj ciężkie. Nadto 
wzięliśmy do niewoli 15 oficerów i 699 
szeregowców, między nimi wielu re­
krutów z rocznika 1916.

W Wogezach pod Hilsonfirst oddział 
niemiecki wdarł się do czołowej po­
zycji francuskiej, której załoga, z wy­
jątkiem 21 jeńców, padła w walce.

1

Na froncie rosyjskim ataki nieprzy­
jacielskie ograniczyły się tylko do 
wązkiego odcinka frontu na południe 
od jeziora Narocz; zostały łatwo od­
parte.

Zgon namiestnika Galicji

W sobotę zmarł w Białej na choro­
bę serca, namiestnik Galicji, generał pie­
choty, Herman von Collard. Mianowany 
był namiestnikiem Galicji 19 lipca r. 
igt5 w miejsce namiestnika Witolda 
Korytowskiego, a to ze względu na wy­
padki wojenne, których widownią jest 
Galicja. Wobec tego, że w Tryeście, 
znajdującym się także blizko frontu wo­
jennego, urzęduje namiestnik cywilny, 
br. Fries, sądzą, że teraz może także w 
Galicji przywrócone będą rządy cywilne.

„posŁy”
Pod takim tytułem czytamy między in­

nymi w „Uwagach" genewskich, wydawa­
nych jak wiadomo przez znakomitego hi­
storyka naszych dziejów XVIII i XIX w. 
profesora wszechnicy lwowskiej, następu­
jące trafne uwagi o p. Dmowskim i jego 
towarzyszach, wędrujących rzekomo Ji mie­
niem narodu po przedpokojach rozmaitych 
ambasad koałicyjuyeh:

„Ostatnimi czasy ukazali się w Londy­
nie, umocowani przez Komitet Narodowy 
warszawsko-piotrogrodzki, pp. Dmowski i 
Plater. P. Dmowski w 1904 r. jeździł po­
słem do Tokia, zawierać imieniem Polski 
z mikadein i marszałkiem Jamagatą"pakta 
antyrosyjskie. Jest więc zupełuie w po­
rządku, źe dziś jeździ on do Londynu, 
z Jerzym V i marszałkiem Kitehenerem 
zawierać jej imieniem prorosyjskie. To 
wszystko jednak jest gorzej niż śmieszne. 
P. Dmowski, poza naszym partykularzem 
partyjnym, nigdzie nigdy, chyba na krótkie 
mgnienie, nie był brany na serjo. Zaufa­
nie szerokich kół opinji krajowej wynosiło 
go nieraz wysoko poza kraj, ale własna 
mała wartość wewnętrzna natychmiast strą­
cała go w dół. Cudzoziemców mogła chwi­
lowo zmylić sztuczna jego popularność; 
lecz on sam nicością swoją wnet wypro­
wadzał ich z błędu. Odkąd zaś popular­
ność stracił, na gruby hazard polityczny 
się puścił i „bez zastrzeżeń" słowiańsko- 
r syjskie wywiesił kolory, uznany został 
za granicą conajniniej tyleż na wykładnik 
państwowości rosyjskiej, co społeczeństwa 
polskiego. Hr. K. Plater, społecznie cał­
kiem bez znaczenia, rozpoczął rolę pu­
bliczną od organizacji opłakanych drużyn 
polsko-rosyjskich. Miłe narodowi imię Pla­
terów, Ludwika, rewolucyjnego w Paryżu 
wysłańca, Władysława, twórcy Muzeum 
rapperswilskiego, sławnej Emilji i tylu in­
nych, niekoniecznie przez to nowym okrył 
splendorem. Ale to rzecz jego rodziny. 
Dodać wypada, żęci panowie o swojej wy­
prawie londyńskiej zawczasu rozgłosili po 
pismach-piotrogrodzkicb, że przywozili szcze­
gólne rekomendacje rządu tamecznego do 
ambasadora lir. Bcnckendorffa; że wreszcie 
swpólnie celują równie głębokiem nieuc­
twem na punkcie porozbiorowej polityki 
angielskiej w sprawie poLkiej, jak nie­
znajomością obecnych dość zawiłych sto­
sunków osobistych i partyjnych w świecie 
politycznym angielskim. Jasne, że dwaj 
goście takiego zakroju jaknajmniej nada­

wali się do zyskania pełnej ufności roz­
tropnych Anglików. I to właśnie w ar- 
eydrażliwej sprawie polskiej, w której, 
przy największej nawet horinouji sojuszni­
czej, dziś jak przed stuleciem, mogą i 
muszą poważne zachodzić różnice między 
stanowiskiem angielskiem a rosyjskiem. 
Innych tu zgoła trzebaby ludzi, najlepiej 
dużych nazwisk obywatelstwa lub rnagna- 
terji, niezbrukanych żadną niewolniczą 
„orjentacją*, gentlemanów Polaków i tyl­
ko Polaków, którzy przyszliby cicho, bez 
hałasu i blagi, nie dla reklamy i intrygi 
osobistej i stronniczej, lecz poprostu dla 
służby Rzpltej. Z takimi gadaliby Angli­
cy. Z obecnymi gośćmi spotykają się 
grzecznie w abasadzie rosyjskiej w Che- 
sham House, ale pozatem wolą nie gadać 
wcale. I nie dziwota, bo wszak opi daw- 
niejszemi czasy nie takich u siebie witali 
przedstawicieli Polski. W 1831 roku, za 
rewulucji listopadowej, też trzech posłów 
polskich było w Londynie: ks. Leon Sa­
pieha późniejszy marszałek krajowy, Ale­
ksander Walewski późniejszy minister spraw 
zagranicznych ' i Aleksander Wielopolski 
późniejszy naczelnik rządu cywilnego. Dziś 
na ich miejseu urzędują pp. Dmowski i 
Plater. W tej różnicy ludzi, jest różnica 
czasów, a jest też niestety i różnica 
napięć duszy narodowej".

Ze spraw politycznych.
-j- Odroczenia zjazdu krakowskiego. 

Z Wiednia donoszą: Walny zjazd 
polskich grup w Krakowie wyznaczony 
na dzień 29 kwietnia—jak słychać zo- 
staje odroczony. Nowy termin zjazdu 
jeszcze nie został oznaczony.

W sprawie tej donosi „Kurjer pol­
ski": Konsolidacja stronnictw poli­
tycznych w Galicji stała się mocniej­
szą, niż kiedykolwiek. Wymiana li­
stów między p. Bilińskim a ks. Witol­
dom Czartoryskim wyjaśniła całkowi­
cie stosunek Centrum do N. K. N., 
który budził niójakio wątpliwości, a w 
pewnych kołach — źle tajoną radość. 
To właśnie wzmocnienie konsolidacji 
wywołało konieczność rozszerzenia pro­
gramu zjazdu i co za tem idzie—dłuż­
szych przygotowań.

-j- Po mowie kanclerza niemieckiego 
w Reichstagu toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja nad etatom, w której 
zabierali głos przedstawiciele różnych 
stronnictw i omawiając przeważnie 
kwestjo poruszone w mowie kancler­
skiej. Niektórzy z mówców mówili 
także o sprawie polskiej. I tak kon­
serwatysta br. Westap powiedział: 
'„Zgadzamy się z kanclerzem Rzeszy, że 
na Zachodzie musijny się tak urządzić 
abyśmy z tej strony bezpieczni byli od 
napaści. Dodajemy, że tak samo mu- 
siemy się urządzić od Wschodu. Kwo- 
stja polska musi być rozwiązana; jeżeli 
to stanie się w porozumieniu z Austrją, 
to mamy zaufanie, żo braterstwo i w 
tej wspólnej pracy okaże się pożytecz- 
nein".

Poseł socjalistyczny Scheidemann 
oświadczył: „Jeżeli się uda uwolnić 
Polskę z carskiej niewoli, to z tego 
cała ludzkość kulturalna cieszyć się 
może. Czy niesienie wolności można 
nazywać przemocą? Tylko dziecko 
twierdzić może, że po takich zniszcze­
niach nie należy przesuwać kamienia 
granicznego".

Dodać trzeba, że mowa kanclerza 
wywarła w parlamencie dobre wraże­
nie, żadne też stronnictwo nie podnio­
sło [rekryminacji przeciw wywodom 
kanclerza.

W roku bieżącym "zasadzono 40.000 
drzewek owocowych w okolicach Rado­
mia. Zdawało by się, że jest to rze­
czą niemożliwą, ażeby w tak krótkim 
czasie t. j. w 2 tygodnie została sprze­
daną taka ilość drzewek, a jednak jest 
to fakt. Agitacja ogrodnicza prowa­
dzona przy Wydziale Kółek Rolniczych 
Tow. Roi. Rad. obok agitacji rolniczej, 
pszczelarskiej, hodowlar.ej i t. d. po­
zornie dawała rezultaty nikłe. Ale 
najczęściej pozory mylą. Fakt zasa­
dzenia tylu tysięcy drzewek jednego 
roku, powinien być dosadnym dowo­
dem, że każde ziarno rzucone w przy­
szłość, czasem bardzo długo kiełkuje, 
ale nigdy nie jest straconem...

Wiadomość powyższa tym, którzy 
pracowali na polu oświaty ludowej, 
powinna dostarczyć nie tylko zadowo­
lenia moralnego, ale i pobudzić do 
dalszego działania.

Przyznać należy, żo drzewka owoco­
we były przez władze austrjackie ta­
nio sprzedawano. Drzewko 4-letnie 
kosztowało około 2 złotych. Najwię­
cej drzewek owocowych zasadzono w 
Zakrzewie i okolicach, po drodze do 
Skaryszewa i Odechowa t. j. tam, gdzie 
działają Kółka Rolnicze. Rok 1916 
zapiszo się złotymi literami w historji 
tutejszego postępu ogrodniczego, bo 
cyfra 40.000 szt. drzewek jest w każ­
dym razie—imponującą i to —w roku 
wojnyll Instr. P. Biernacki.

Szanownym prenume­
ratorom przypomina­
my nieuregulowane 
rachunki za kwartał I

' 1916 r.

Z M I A S T A.
.^alendarzyk. Z>z7ś.’Wt rek 11 kwietnia. Leo­

na'Wielkiego P. W. D. K. sł-: Jaromira.
Wschó I słońca g. 5. m. 16; zachód godz. 6 

m. 48.
WŚpowMnłi historyczne-. 1818 Zwłoki Ta­

deusza Kościuszki przybywają do Polski.
— Przyjazd J. E. jenerał gubernatora 

do Radomia. Z tutejszej c. i k. Komen­
dy obwodowej komunikują nam: J E. 
Gubernator Baron Diller przybędzie do 
Radomia dnia 14 b. m. celem odbycia 
sesji gubernialnej.

Audjencje u J. E. rozpoczynają się dnia 
15 b. m. (sobota) o godzinie 10 rano i 
trwają do godziny 12-tej w południe — a 
następnie od 2—5 po południu.

Celem uzyskania audjencji należy zgło­
sić się w dniu wyżej oznaczonym u per­
sonalnego adjutanta Jego Excelencji.

Komendantowi obwodu przysługuje pra­
wo przedstawienia osób - które życzą so­
bie posłuehania.

A. SOCZEK, optyk W" Specjalność: Dokładne pasowanie m 4-ubelska 
szkieł optycznych do binokli i okularów. — 28 



4 GAZĘ 1' R ADOMSKA

Prośby o przypuszczenie do audjencji 
należy przedstawić Komendantowi obwodu 
najpóźniej 14 b. m.

— Dnie bezmisnę, rozporządzeniem e. 
i k. Komendy obwodowej przełożone w 
mieście naszem zostały na poniedziałki 
i czwartki.

— V/ywóz wełny i odpadków wełnia­
nych z Królestwa. Rozporządeniem Je- 
nsralnej G-ubernji wojskowej w Lubli­
nie z 22 marca 1916 5006 zabro­
nionym został wywóz odpadków przę­
dzy wełnianej, dalej wywóz szmat weł­
nianych, półwełnianycb, jakoteż włósia 
zwierzęcego z c. i k. terenu okupowa­
nego w Polsce do prywatnych odbior­
ców w Monarciiji.

Przesyłki wełny mogą być przowożo- 
no wyłącznie pod adresem Komisji od­
biorczej dla wełny w c. i k. Minister­
stwie wojny lub firmy: Francesco Pa- 
risi we Wiedniu, Matzlcinedorf na rę­
ce tejże Komisji.

Równocześnie tracą ważność wszyst­
kie zezwolenia na wywóz, a transpor­
tów powyższych towarów, adresowanych 
do osób prywatnych, nie będą stacje 
przyjmować do przewozu.

W mocy zostajo tylko zezwolenie na 
wywóz czystych szmat lnianych dla 
Żywieckiej Fabryki papieru w grani 
cach udzielonego jej kontygentu.

Święta Wielkanocne w szkołach. Ko­
misja Szkolna projektuje 2 tygodniową 
przerwo w zajęciach szkolnych z racji 
Świąt Wielkanocnych od dnia 16 b. m, do 
dnia 1 maja.

— Miód kasztelański. W ubiegłą so­
botę odbyło sic w sali Ligi Kobiet przed­
stawienie na święcone dla Legjonistów 
„Miód kasztelański" komedja Korzeniew­
skiego w 5 aktach, Sztuka grana przez 
dobrze zgranych amatorów wyszła dosko­
nale, i pozostawiła nadzwyczaj sympatycz 
ne wrażenie po sobie. Wszystkie role 
były doskonale umiano i odtworzone ze 
zrozumieniem i zupełnie nie amatorską 
swobodą. Niestety było niewiele publicz­
ności na sali. Amatorom, którzy poświę­
cili swą pracę na tak sympatyczny cel, 
należy się pełne uznanie.

— Echa reorganizacji szkół miejskich. 
Jak nas informują dzisiaj u c. i k. in­
spektora szkolnego odbędzie się zebranie 
nauczycieli szkół miejskich dawnych i no- 
womianowanych celem złożenia przyrzecze­
nia przy rozpoczęciu pracy w zreorgani­
zowanym szkolnictwie elementarnym mia­
sta Radomia.

— Kto znalazł? w zeszłą środę o g. 7 
rano uczennica szkoły początkowej przy 
ul. Nowogrodzkiej, Stanisława Kot, żarnie- 
szkałała przy ul. Wysokiej M 34 zgubiła 
kołnierz batystowy dany jej do haftowa­
nia. Niniejszym uprasza się znalazcę o 
oddanie zguby właścicielce ew. złożenie 
w Redakcji.

= Ofiara na rzecz Komisji Szkolnej. 
Państwo Sochańscy ofiarowali K. S 3.000 
książek ua bibljotekę dla szkół elementar­
nych. Dar ten stosownie do życzenia 
ofiarodawców nosić będzie nazwę „bibljote- 
ki imienia Suchańskich". Komisja Szkol 
na bibljotekę tę przeznaczyła do szkoły 
elementarnej Imienia Mickiewicza (Lubel­
ska 30)

— Zmarli w par. Radom, dn. 9 i 1O-IV 
Stanisław Kapturkiewicz 1. 11, Auiela Ga - 
cka 1. 62, Mieczysław Stanik 1. 1 ł/s r., 
Marjan Grzyb 8 m., Adam Zięba, 1. 4, 
Marjanna Michalska 1. 2, Aniela Slorzew- 
ska 1. 80, Eleonora Brzeska, 1. 57, Stani­
sław Sikorski 1. 68, Kazimiera Łukasie- 

wicz 1. 3, Jan Piotrowski 7 m., Henryk 
Stanisławski 1. 2 m 4, Mikołaj Ilia 1. 2‘/i 
Karolina Soluicka 1. 52, Paulina Wojda 
cka 1. 74, Marjana Boter 3 m, Wacław 
Panek 5 dni.

— Wykaz chorób zakaźnych według 
Wydziału zdrowia publicznego za dzień 
9 i 1O-1V Tyfus plamisty: Skaryszew­
ska 19, Wałowa 23, Rwańska 23, War­
szawska 12, Lubelska 107, Wysoka 45, 
Średnia 7, Zamłynie—razem 11 przyp. 
Tyfłis brzuszny: Żytnia 5, Wałowa 33, 
Nowogrodzda 15, Nowy Świat 2—przyp. 
Ospa: Młodzianowska 9—1 przyp. Szkar 
latyna: Lubelska 22—1 przyp.

Ofiary. Zamiast wieńca na trumnę koleżanki 
ś, p. Marji Zielińskiej uczennice ki. V pensji 
p. M. Gajl złożyły na Szitalik dziecięcy na rę­
ce p. Z. Węgleńskiej rb. 7.

Z ziemi Radomskiej.
-j- 0 napisy rosyjskie. W mieście 

Końskich do tej pory znajduje się pomnik 
z rosyjskim napisem, wystawiony za cza­
sów rosyjskich. Dziwne jest, dlaczego te­
raz, kiedy rosyjskich rządów już niema 
pomnik ten nio został usunięty a przynaj­
mniej napis, który się da bardzo łatwo 
zmazać. Obowiązek obywatelski nakazuje­
my usunięcie tego napisu. Pomnik został 
wystawiony na pamiątkę rzekowego uwła­
szczenia chłopów przez rząd rosyjski, cho­
ciaż wiadomą rzeczą jest, że pańszczyzna 
została zniesiona przez rządy polskie. 
Orzeł rosyjski, który na pomniku był 
umieszczony, został przez wkraczających 
ułanów na początku wojuy zrzucony. Niech 
za przykład służy ten czyn, aby w przy­
szłości i napis rosyjski, ostatnie widome 
resztki panowania rosyjskiego, usunięte 
zostały.

-j- Nieprzyjazne zachowani* się lu­
dności. Pod tym tytułem donosi 03tatui 
numer „Dziennika rozporządzeń* c. i k. 
Komendy obwodowej w Wierzbniku:

„Ponieważ mimo wszystkich dotychcza­
sowych pouczeń i mimo całej życzliwości 
obecnego Rządu dla ludności zdarza się 
ciągle, że poszczególne jednostki z pośród 
ludności miejscowej dopuszczają się zaczep­
ki, a nawet niebezpiecznych napadów na 
osoby wojskowo, na patrole i warty woj­
skowe, przeto c. i k. Komenda obwodowa 
w Wierzbniku wskutek rozporządzenia c. 
i k. Wojskowej Jeneralnej Gubernji w Lu­
blinie z dnia 3 marca 1916 I. Priis Nr. 
2879 wzywa wszystkie Urzędy gminne, 
jako też całą ludność obwodu Iłżeckiego, 
ażeby współdziałały i były bez przerwy 
pomocne w zapobieganiu takim wypadkom 
i w utrzymywaniu porządku publiczuego, 
spokoju i bezpieczeństwa. Przy tern za­
uważa się, że tak Urzędy gminne jak i 
cała ludność winny same wszystkimi środ­

Zarząd Towarzystwa Spożywczego „Opał0 
niniejszym podaje do wiadomości pp. Członków, że w dniu II 
Kwietnia r. b. o godzinie 7 wieczorem w sali Resursy Rzemieślni­
czej przy ulicy Górki-Lubelskie Nr. 15 odbędzie się nadzwyczaj­
ne ogólne zebranie Członków Towarzystwa celem rozpatrzenia 
nader ważnych spraw, oraz wyboru członków Zarządu i Komi­
sji Rewizyjnej. Szczegółów dowiedzieć się można w składzie 
Towarzystwa róg ulicy Piaskowej i Trawnej. 32-2

kami starać się o to, ażeby jednostki nie­
bezpieczne nie były cierpiane, lecz ażeby 
zostały przychwycone i c. i k. Sądom 
karnym do ukarauia oddane

„Zarazem zauważa się, że w przyszłości 
w każdym wypadku zaczepki lub napadu, 
dokonanych na osobę wojskową, na całą 
taką gminę, w której się taki wypadek 
zdarzy, gdzie zatem pobyt takiego- zło­
czyńcy będzie cierpiany, zostanie nałożoną 
bardzo znaczna kontrybucja pieniężna*.

> Komunikacja Z Litwą Centralny ko­
mitet litewski—jak donosi moskiewska Ga­
zeta Polska—otrzymał wiadomość od peł­
nomocnika komitetu litewskiego w Sztok­
holmie, że komitet otrzymał pozwolenie 
dostarczania przez Szwecję z Rosji listów 
do następujących miejscowości: Wilno, 
Grodno, Kowno, Suwałki, Ponieweż, Szaw 
le, Wyłkowyszki, Augustów Kisimy, Oli 
ta i Bausk.

Z pism i książek.
Nadesłano nam nowo broszury politycz­

ne: Ludwik Kulczycki Austrja a polska. 
tomik Bibljoteczki politycznej N. K. N, 
p t Sprawa polska w dobie obecnej.

Adam Zagórski. Na przełomie. Szkic 
dziejów polskiej myśli politycznej w la­
tach 1914—1915.

Leon Wasilewski Polityka narodowo 
ściowa Rosji.

Wszystkie trzy powyższe brosznry wy­
dane są nakładem centralnego biura wy­
dawnictwo N. K. N. i są do nabycia w 
Radomiu w Składnicy Wydawnictwo D. 
W. N. K. N. plac Zielony.

Znaleziono.™*^ Jedl!ńskiem aBiałobrzegami na szosie
pakę z kapeluszami. Wiadomość w Re­
dakcji za zwrotem kosztów ogłoszenia, 

106—2

Kupuję kapustę 
kwaszoną w różnych ilościach Sit. 
4jai*ajHiei’t, Skaryszewska 16 108-2

Kupię pralnię lub sklepik 
spożywczy w dobrym punkcie. Wiado­
mość: Szeroka 14 m. 9. 107—1

D-r Herman
Heinfeld adwokat {i obrona woj­
skowy w Krakowie, ul. Stra­
szewskiego 26. 109—3

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
_____  Za pozwoleniom cenzury wojennej.

Druk „J. K. Trzebiński “-Radom. x


